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G R O S Z E K  L E Ś N Y
(L ath yru s  S ilvester L.)

Nad groszkiem leśnym, którego także lędźwianem
zowią, od trzynastu lat tyle; już nadysputowano, tyle we 
wszystkich pismach rolniczych a nawet politycznych poświę
cono mu miejsca, że zdawaćby się mogło, iż zgłębiono 
wszelkie dodatnie i ujemne strony tej rośliny i powiedzieć 
o niej nie można dziś nic nowego. Kto więc raz jeszcze 
przedmiotu tego dotyka, tego inteneye muszą być czyste, 
a powody do podjęcia głosu ważne, inaczej nikt za nim nie 
pójdzie. Jedynie też myśl ta, jak  mi łaskaw y czytelnik za
pewne przyzna, w kłada mi pióro do ręki.

Po umieszczeniu wiadomości moich o groszku leśnym 
w nrze 20. „Gazety rolniczej“ z r. 1890, przysłuchiwałem 
się tylko później zaciętej walce zwolenników i przeciwników 
jego, oddzielając w myśli i pamięci plewę od dobrego ziarna, 
rzeczywistość od przesady, gruntowniejsze doświadcze
nia od przypadkowych spostrzeżeń, gromadziłem — sło
wem — z dwu obozów dochodzące wieści, aby przy nada- 
rzonej sposobności, oparty na własnych kilkoletnich doświad
czeniach i dłuższem obserwowaniu groszku dziko rosnącego, 
oddać hołd prawdzie, podzielić się nią z czytelnikami i toni 
spowodować ich do podjęcia licznych doświadczeń z rośliną, 
której jedni niedoścignione przypisują przymioty, drudzy 
same tylko ujemne strony w niej upatrując, trak tu ją gro
szek leśny na równi z pierwszym lepszym chwastem.

Że wielbiciele i przeciwnicy dopuszczają się przesady, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości — prawda po środku leży.

Groszek leśny jest to roślina wieloletnia, rosnąca we 
wszystkich europejskich krajach po lasach lub w ich bez- 
pośredniem sąsiedztwie, po stokach gór i pagór] VĆ ich, poro
słych lichą traw ą, lucerną sierpową i mieszaną, dziką ko
niczyną obok chwastów i różnego rodzaju krzewów. Z po
tężnego, zdrzewiałego i do nie dającej się dokładnie zbadać 
głębokości sięgającego korzenia, w yrasta po kilka do kilku
nastu gładkich, na 2 metry długich, skrzydlatych łodyg,

z lancetowe spiczastymi listkami, z różowymi, w połowie 
czerwca okazującymi się kwiatami, z których rodzą, s i ę  

smukłe, jasno-brunatne strąki, zawierające po 8— 10-ciu, 
w dojrzałości cie.mno-brunatnych, niekiedy i czarnych, chro
powatych ziarn, wałeczkowego kształtu. 1 lojrzewa zwykle 
w połowie września.

Z cudownie brzmiących podań o trwałości i obojętno
ści groszku na nieurodzajność roli i kaprysy powietrza, to 
jest niezawodną prawdą, że posiada wielką siłę żywotną, 
a starsze osobniki ani posuchy ani ostrej zimy się nie oba
wiają. Na wiekowy żywot groszku nikt wprawdzie dotych
czas niema dowodów, lecz na pochwałę jego zaznaczyć mu- 
$jsę, żem go od 1881 r. w pobliżu Hohenheimu obok lasu, 
na skalistym gruncie, na tern samem miejscu, mimo, że co 
roku był wraz z traw ą koszony, jeszcze ostatniej jesieni wi
dział i nabrałem  przekonania, że to nie było ostatnie lato 
jego żywota. Z tego miejsca zebrane ziarno wysiałem 1883 
r. w ogrodzie botanicznym hokenheimskiej akademii na za- 
gonku, który ogrodnicy wiosną 1885 r. przez nieświadomość 
skopali. Ponieważ zaś ziemi więcej nie ruszano, groszek 
wypuścił na nowo, tego samego lata wydał nawet nieco 
ziarna i bez dalszej opieki oraz dodatku pokarmów na nie
wdzięcznej roli dotychczas bujnie rośnie. Ztam tąd pocho
dzące ziarno wysiałem wiosną 1885 r. na większym zagon ku 
w ogrodzie doświadczalnym stacvi oceny nasion w bezpo- 
średniem prawie sąsiedztwie drzew, krzewów i żywopłotu, 
na nieurodzajnej, zwięzłej glinie z płytami piaskowca w głę
bokości 40 do 50 cm, gdzie groszek tw ardą walkę o byt 
staczać musi, mianowicie zaś bardzo mało ma wilgoci i po
karmów, które mu odbierają sąsiednie drzewa i krzewy. 
Mimo to z owego zagonka miewałem zadowalniające zbiory, 
a nawet ostatniego, ze straszliwej posuchy pamiętnego tu 
lata, w którem, przy braku wilgoci zimowej, od 21. marca 
do 1. czerwca nie mieliśmy ani jednej kropli deszczu, wy
dał mi groszek nieco ziarna, któregom się wcale nie spo
dziewał. W edług relacyi ogrodnika z tak  zwanego egzoty
cznego ogrodu w Hohenheimie, zastał on tam przed trzy
dziestu i kilku laty już nie młody krzew groszku szero-
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kolistnego (Lathyrns latifołius), k tóry tam dziś jeszcze 
stoi. Z tego wnioskować można, że i groszek leśny, pokre
wny szerokolistnemu, byle korzeniami swymi nie dosięgną! 
wody zaskórnej, rozrósłszy się dostatecznie, przez długie lata 
z jednego miejsca wydawać będzie paszę łub ziarno.

Uprawą i rozmnożeniem groszku leśnego zajął się pier
wszy W agner, pierwotnie urzędnik gospodarczy na W ę
grzech, następnie nauczyciel rolnictwa w Westfalii, a obe
cnie obywatel wirtemberskiego miasteczka Kirchheim unter 
Teck. Z jednej strony rozbudził on pomiędzy rolnikami śle
dzenie za nowemi roślinami pastewnemi, z drugiej zaś prze
sadę w pochwałach groszku, wygórowaną cenę, jak ą  nało
żył na jego ziarno i wysadki, przedewszystkiem zaś przez 
założenie „Towarzystwa groszkowegoL‘ w Monachium, ścią
gnął na siebie ze strony ludzi bezinteresownie i ze spoko
jem na rzecz się zapatrujących, różne podejrzenia i ostrą 
krytykę, które niezupełnie słusznie na niewinną roślinę się 
przeniosły. Na ochrzczeniu groszku z jego hodowli pocho
dzącego przydomkiem „W agneri“ roślina wobec bezintere
sownych ani zyskała, ani straciła. Albowiem w literaturze 
groszkowej wbrew twierdzeniom W agnera i stojącego za 
plecami jego Towarzystwa, mimo, że niezawodnie wszystko 1 
znam, co w niemieckim przynajmniej języku o groszku pi- | 
sano, nie znajduję dowodu (mówię dowodu, a nie frazesów) 
na to, że groszek dziko rosnący lub pierwsze z dzikiego 
ziarna wypielęgnowane pokolenie ze względu na smak, po- 
żywność, wydajność itp. znacznie się różni od groszku wa- | 
gnerowskiej hodowli. Niema dowodu na to, że groszek dziki 
lub wpół uszlachetniony,, zawiera tyle goryczy, alkaloidów, 
katartyny, cytisyny i gencianiny, że go bydło jeść nie chce 
lub jedząc, jakim kolw iek podpada dolegliwościom, nie w y
mieniono nigdzie chemika, który gorycz i alkaloidy z dzi
kich roślin wydzielił, ważył, a przedewszystkiem z ilością 
tychże, w roślinach „wysoko uszlachetnionych'* zawartą, j  

porównywał! B rak dotychczas porównawczych doświadczeń, i 
z którychby niezbicie wynikało, że groszek wysokiego uszla
chetnienia wymaga, zanim uzyska obywatelstwo pomiędzy 
najlepszemi roślinami pastewnemi. Przypuszczając nawet, I 
że uprawa, na rodzajnej roli, przesadzaniem, krzyżowaniem 
i doborem najdorodniejszego ziarna do siewu można go 
uszlachetnić, wiemy z drugiej strony od hodowców niczawi- 
słycli, jakim i są właściciel ziemski Kuhnemann z Prus za
chodnich i prof, l lb r ic h t z Dali me, że bydło i owce spoży
wają bez odrazy i bez szkody dla zdrowia groszek wyhodowany 
z dzikiego i wpół lub nieco uszlachetnionego ziarna; Zatem 
dzikie, wprost z lasu przeniesione,' równie jak pół i „wy
soko uszlachetnione" ziarno, jeżeli tylko dojrzałe i dobrze 
kiełkuje, przydatne jest do wysiewu.

Sposób uprawy groszku leśnego o tyle już jest znany, 
że długo nad nim zatrzymywać się nie potrzebują.

.lako pierwszy warunek uważani ziarno, którego łu
pinka nasienna została maszyną poprzecinana, bez względu 
na to, czy ono pochodziło z dzikich, czy wysoko uszlache
tnionych roślin. Mam bowiem słuszne powody przypuszczać, 
że i ostatnie rodzą ziarno, które trudno pęcnieje i powoli 
nraz niezbyt licznie wschodzi.

Cel uprawy i gatunek roli wymaga różnego sposobu 
wysiewu.

l)la  zbioru paszy wysiewa się groszek w rzędy naj
wyżej 20 cm odległe na głębokość 4 do 5 on, poczem się. 
wprowadza ciężki walec. Na hektar wyjdzie wtenczas około 
75 foj ziarna. Pierwszego roku musi być pole w każdym 
razie, opielane, jak buraki, następnych lat można je  już bro
nować. Za rok zbiera się paszę, gdy rośliny dosięgną BO do 
90 on wysokości, na lepszej roli i przy dostatku wilgoci 
dwa ukosy, w suche lata (a zapewne i na nieurodzajnej 
roli) po jednym  ukosie. W ydajność siana wynosi 7 do 10 ty 
sięcy Jty na hektar. Dla lepszego uwydatnienia rzędów i mo
żności czyszczenia pola z chwastów już przed zejściem gro
szku, który nawet przy dostatku wilgoci dopiero w 3 do 4 
tygodni po siewie się ukazuje i pierwszego lata więce j w ko
rzenie niż w łodygę rośnie, dobrze jest domieszać do niego 
nieco gorczycy lub rzepaku, które przy drugiem lub trze- 
cicrii pieleniu ścięte lub wyrwane być mogą. Oprócz powyż
szego celu służą one jako rośliny ochronne przed skwarem 
bitowego słońca. D la przyspieszenia zejścia, można ziarno 
groszku na dobę w zimnej wodzie zamoczyć, za pomocą ko
szyków lub przetaków z niej osaczyć i do siewnika sypać. 
Gdyby pogoda na bezzwłoczny zasiew nie dozwalała, można 
je  nawet trzy dni w stanie napęcniałym przechować, bacząc 
tylko, aby się na kupie zbytnio (nad 15° C) nie zagrzało, 
a z drugiej strony aby nie wyschło. Rola pod groszek musi 
już jesionią być głęboko doprawiona i w kwas fosforowy 
oraz potas zasobna. (Dok. nast.)

W y k ł a d y  i n f o r m a c y j n e  
dla rolników i leśników w zawodzie swym już pracujących.

Rolnicy i leśnicy mogą wprawdzie korzystając z nader 
obfitej literatury fachowej obznajainiać się' z ogólnym ruchem 
wiedzy rolniczej i leśniczej, jest to jednak  połączone z ta- 
kiemi zwykle trudnościami, że tylko m ała cząstka, żyjąca 
w ciągłej styczności z ludźmi nauki i mniej zajęta prak tyką 
zawodową, może istotnie korzystać z doświadczeń i prac 
naukowych i wyrabiać sobie ugruntowane zdanie o wartości 
praktycznej różnych nabytków wiedzy. Większość, rozrzu
cona po krajach, zajęta większą część czasu praktyką, nie 
może często obznajainiać się, choćby z najwaźniejszemi do
świadczeniami i pracami naukowemi, bo ma za mało czasu 
na czytanie lub za mało funduszów na nabywanie prac 
literackich rozproszonych po fachowych czasopismach, ogła
szanych w broszurach, albo co jeszcze zwiększa trudności, 
w dużych, czasem za dużych a prawie zawsze drogich 
dziełach.

Gdy jednak pochód z postępem jest koniecznością 
odczuwaną przez praktyków , okazała się potrzeba wy
szukania jakiegoś sposobu udzielania wiadomości o ruchu 
postępowym, o ważniejszych odkryciach i doświadczeniach 
szerszym kołom rolników i leśników. Uznano, że najodpo-



wiedniejszą drogą do celu będzie urządzanie informacyjnych 
wykładów przy instytucyach, będących ogniskiem wiedzy 
rolniczej i. leśniczej. Pomysł ten podniesiony w kołach 
praktyków  niemieckich, przyjęty został bardzo przychylnie 
przez ludzi nauki, przez profesorów tych instytucyj i o ile 
wiemy, większe szeregi takich wykładów odbywały się już 
w Halli i w Berlinie, obecnie zaś urządza podobne w ykłady 
rektorat c. k. głównej szkoły ziemiańskiej (Hochschule fur 
Bodenkultur) we W iedniu w dniach od 26. lutego do 3. 
m arca b. r. W ykłady te będą połączone z domonstracyami.

Program  wykładów tak  jest ułożony, że każden rolnik 
lub leśnik inoże bliżej go interesujący dział osobno albo 
w całości słuchać. Termin zgłoszeń jest do 10. lutego 1894 
w kancclaryi rektoratu szkoły głównej ziemiańskiej we W ie
dniu; zgłoszenia ustne przyjmywfme bywają od 9 do 12 
godziny. O plata .od godziny wynosi I złr.

W ykłady  odbywać się będą w popołudniowych go
dzinach od 2. do 7-mej wieczór, w ykładać zaś będą dla 
rolników :

P r o f .  dr .  A. v. L i e b e n b e r g :  O nematodach bu
raków (2 godziny); O najnowszych postępach w nauce 
nawożenia pól (3 godziny).

P ro  f. d r. E. M e i s s 1: O nawozach handlowych (sztu
cznych) ich zakupnie, ocenie i najodpowiedniejszym spo
sobie użycia.

Pr o f .  C. F r u w i r t h :  Drogi przy hodowli roślin upra
wianych przez rolnika (2 godziny).

D r. T h . v. W e i n z i e r l :  O zakupnie nasion i k a r
tofli (1 godzina).

P r o f .  1) r. W. W  i 1 c k  e n s : ( )becny stan nauki hodowli 
zwierząt (3 godziny); obecny stan nauki żywienia zwierząt 
(3 godziny).

D o c e n t  Dr .  W.  W i n c k l e r :  Jakie okoliczności
wpływają na wyrób dobrego i trwałego masła (1 godzina); 
wyrób delikatnych miękkich serów ( 1 godzina).

P r o f .  D r. J. B a y  e r :  O szczepieniu naszych zwierząt 
domowych jako o sposobie nadania im odporności w obec 
chorób i jako o środku diagnostycznym (2 godziny).

P r o f .  J. P o h l :  (9 ekonomii, jak a  by ła dawniej i jak ą  
ma być obecnie (2 godziny).'

P  ro f. F. S c h w a c  k b ii f  e r : O przemyśle piwnym 
w Ameryce północnej (1 godzina).

A d j u n k t  .V. G r a u :  Elektrotechnika w rolnictwie 
i leśnictwie (3 godziny).

P r o f .  Dr .  (1. M a  r c l i e t :  Nowsze prądy agrarnopołi- 
fyczne (wspólnie dla rolników i leśników 5 godzin).

Dla leśników wykładać będą oprócz p. p. G raua i Mar
ch e.ta: profesor 1 lompel., prof. Simony, prof. Tapla, prof. 
W ang, dr. Wilhelm, pi’of. Gelwein, prof. Schwackhofer i prof. 
dr. Exner.

Możeby i u nas podobne w ykłady dla rolników mogły 
l*yć urządzone w Krakowie i w D ublanach?

Coraz częściej i głośniej zaczynają hodowcy miejscy 
upominać rolników o popieranie . wszelkiomi siłami postępo
wej hodowli drobiu. W  „Blatter ftir Gefłiigclzuchtu, czytamy 
artykuł, powstający na opieszałość i obojętność gospodarzy, 
którzy wolą kroczyć wygodnie po starych drogach, jak  pró
bować sił swoich na polu nowych usiłowań. Autor dziwi 

i  się w końcu obojętności niemieckich rolników, k tóra nie 
daje się poruszyć liczbami nawet i nie zwraca uwagi na 

j przedsiębiorstwo, przynoszące rocznie 41 238 000 ink.! ( 'ze- 
; góż więc żądają ci panowie od rolników? pyta jeden 
i z gospodarzy w nrze 76 „Deutsche Landw. P re sse f  — 

(9to, żeby starali się „zdegenerowaną, wy rodzoną i podupa- 
| dłą" odmianę niemieckich kur polepszyć za pomocą krzy

żowania z rasami szlachethemi, a jeśli to jes t niemożebne, 
zastąpić ją  nową rasą, co podług nich byłoby jeszcze pożą- 
dańszem. Następstwem tego ma być zupełne wygubienie 
rasy dawnej, a wyłożenie znacznych kosztów na zakupienie 
odmian nowych. ( )bjawy tych usiłowań dają się niestety 
spostrzedz już między rolnikam i; nie od rzeczy zatem bę
dzie kwestyę tę przedstawić w rzeczywistem świetle i wy
kazać mylne zapatrywania panów teoretyków. Błędnem jest 
najprzód mniemanie, jakoby prowadzenie hodowli czystej, 
lub w pokrewieństwie (samej w sobie) mogło przynieść ko
rzyści gospodarstwu, ja k  również, że odmianę niemieckich 
kur krajowych można uszlachetnić za pomocą ras obcych, 
a to z następujących powodów:

I. Chowanie kur rasowych jest wogóle wyłączncm za
daniem miłośników, przekonać się o tein można już z tego 

i samego, że przy wyborze odmian do hodowli rasowej, 
uwzględniane są wyłącznie tylko odznaki typowe. Żaden 
hodowca nie usunie z kurnika źle niosącej się kury, jeśli 
ona jest czysto rasową, a przecież jest to konieczność nie
odzowna przy prowadzeniu hodowli w celach gospodarskich. 
Cel ten wszakże nietylko całkiem jest pominięty przy hodo
wli rasowej, ale nadto jest ona prowadzoną jak b y  na szkodę 
i urągowisko jego. Oceniając np. kury „l loudan",  które 
uznane zostały przez hodowców miejskich za najpożyte
czniejsze. dla gospodarstw wiejskich, k ładą oni zwykle naj
większy nacisk na to, że kury mają 5 pazurów u nóg. 
Kura liieposiadająca tej brzydkiej ozdoby, tj. mająca tylko 
4 pazury, wyłączona jest z hodowli, choćby się odznaczała 

| największą nośnością. Może hodowcy rasowych kur zechcą 
utrzymywać, że czynią to ze względu na korzyść gospodar
ską? W tedy zapytamy, czy ten piąty pazur ma służyć 
za pieczeń dla rolnika, że tak  się o niego upominają? 
Drugą rasą, uznaną za bardzo pożyteczną, są kury  zwane 
„Crevecoeurs'j mające ogromne czuby, które gdy są mo
kre, zwieszają się około głowy p taka i przy najmniejszem 
poruszeniu kolą go w oczy ostromi piórami. Z tego powodu 
kury tej rasy zapadają często na choroby oczne i inne roz
maite dolegliwości, a wszystko to znosi się w widokach ko- 

I rzyści gospodarskich.
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'l . W szystk ie  k u ry  rasowe bez w y ją tku  praw ie nie n a 
dają  się do naszego klim atu. Hodowcy tych  ras k rzyczą  
głośno o w ytrzym ałości W ayndottów , P lym outh Rocks, 
Houdsonów i innych „aklim atyzow anyclD  i przysw ojonych 
już odm ian, bezpieczniej je s t je d n a k  przekonać się pierw ej
0 praw dziw ości tego tw ierdzenia, aniżeli zaufać m u na ślepo.

P rzypa trzm y  się naprzód  kurom  w łoskim , podaw anym  
za  wzór „w ytrzym ałości, niew ym agalności i doskonałego 
oswojenia się z k lim atem  naszym “. Jeżeli nie inna, to p rzy 
najm niej ta  rasa  pow inna zachow ać w N iem czech p rzy 
mioty, k tórym i odznacza się w ojczyźnie, a je d n a k  tak  
nie jest.

D r. K aro l Russ z Berlina, stanow iący pow agę pod tym  
w zględem , pisze m iędzy inneini uw agam i, że „naw et sta ran 
nie prow adzona hodow la nic je s t w stanie przeszkodzie w y
radzan iu  się k u r  w łoskich w 3-ciem lub 4-tem pokoleniu, 
a często daleko naw et wcześniej. Pochodzi to z tego, że 
ku ry  w łoskie niosą coraz mniejsze ja ja , a w ylęgłe z nich 
ku rczę ta  (do w ysiadania  k tó rych  potrzeba użyć k u r  innej 
rasy), są coraz słabsze i nędzniejsze. P rzyczyną tego je s t 
klim at, w k tó rym  w szystkie zagraniczne rasy  k u r nie mogą 
przez czas dłuższy zachow ać przym iotów zdrow ia, siły  i ro- 
dzajności. W obec tej okoliczności stoimy całk iem  bezbronni
1 żadna rasa, choćby najlepsza, korzyści przynieść nam  
nie może.

N ajbardziej uw ydatn ia  to tw ierdzenie sław na rasa 
C revecoeurs, k tórej przym ioty rozw ijają się, w pełni na n a 
der m ałej przestrzeni, bo ty lko w jednej wsi francuskiej, d a 
jącej jej swoje nazw isko; zresztą nigdzie.

3. W szystkie rasy potrzebują do zachow ania przym io
tów swoich (jeśli właściwie posiadają takow e) jaknajtrosk li- 
wszycli starań . P rzy  zaniedbanej opiece w yradzają  się zu
pełnie i żadnej nie przynoszą korzyści. Dowodem tego je s t 
Belgia, posiadająca ten sam k lim at, co północna F ran cy  a ; 
pomimo tego jednak  francuskie rasy  k u r  nie udają  się 
w niej dla tego, .że ta k  samo ja k  u  nas, zbyw a im w B el
gii na  troskliwości i s taran iach , k tó rych  doznają w ojczy
źnie. K ury  rasowe nie nada ją  się do hodowli w iejskiej z po
wodu w ielkich w ym agań swoich ta k  pod w zględem  poży
wienia jalcotcż dozoru i wygód. W ieśniacy rife m ają ty le 
wolnego czasu, żeby go m arnow ać mogli n a  ta k  drogie za
baw ki, jak hodowanie k u r rasow ych ; je s t to zajęcie daleko 
stosowniejsze dla hodowców m iejskich i n ik t go im nie po
zazdrości. W iejscy gospodarze niech się trzym ają  odmian 
swojskich, w ym agających  daleko mniej tru d u  i czasu, an i
żeli tam te.

4. W szystk ie  kury  rasow e podlegają w ięcej chorobom 
i wszelkim epidem iom  aniżeli swojskie. Łatw o przekonać się 
o tem  przy pojawieniu się jak iejko lw iek  epidem ii w miejscu, 
w którem hodują k u ry  swojskie i rasowe, w tedy pierwsze 
niewiele doznają uszkodzenia, d rugie  zaś ulegną choro
bie praw ie zupełnie. N ajczęstszą chorobą k u r  rasow ych je s t 
dyfterya.

C ztery  wym ienione tu  p u nk ty  dowodzą jasno, że ho
dowla k u r rasow ych nie może być prow adzoną sama w so
bie. W iadom em  je s t także  i niew ątpliw em , że ku ry , k tóre

nie m ogły zachow ać przym iotów  swoich w hodowli osobnej, 
nie potrafią przelać je  trw ale  na  potomstwo swe p rzy  k rzy 
żowaniu z rasam i innemi. W idzim y w "praktyce gospodar
skiej, że potomstwo dziedziczy przym ioty tego zw ierzęcia, 
w którego ojczyźnie urodzi się'(?). Jeżeli np. oboje rodzice 
są pochodzenia swojskiego, w pływ  ich na  dzieci je s t ró w n y ; 
jeżeli jednak  ojciec je s t sprow adzony z zagran icy , a m atka  
urodzona w k ra ju , dzieci odziedziczą przym ioty m atk i* ). 
Z tego w ynika, że krzyżow anie ras zagran icznych  z rasam i 
m iejscowemi nie n a  wiele się p rzyda, k u ry  bowiem rasowe 
nie posiadają w łasności polepszania i uszlachetniania po
tom stw a swego, jak  to obiecują niepojniujący tej spraw y 
hodowcy m iejscy. P rzeciw nie, k u ry  rasowe posiadają w szcze
gólności bardzo mało siły trw ałego  przenoszenia przymiotów 
sw ych na  potomstwo (?). O kazuje sic więc z tego, ja k  bez- 
pożyteczne i bezpodstaw ne są stacyc kogutów i w szystkie 
urządzenia, za pomocą k tó rych  hodowcy m iejscy chcą pod
nosić chów drobiu  na  wsi i ja k  ca ły  ten  sport hodow lany 
nie prow adzi do niczego. Nic trzeb a  zatem  daw ać się zwo
dzić tym  panom ponętnem i obietnicam i rozm aitych krzyżo
wań, a ja k  mało zasługują oni na  w iarę, dowodzi i to także, 
że nie w ahają  sic w tym  celu zalecać rasy  H oudan, k tó ra  
sam a pow stała niedaw no z niepew nego krzyżow ania, nie je s t 
więc jeszcze rasą  ustaloną i bardzo często w yradza  się. J e 
den jest ty lko  kogut rasow y, którego rolnikom  śmiało mo
żna polecić do krzyżow ania, tj. kogut L angshan , z gład- 
kiem i a nie obrośniętem i pierzem  nogami, lecz i p rzy tym  
jednak  nie obejdzie się bez pew nych uw ag i zastrzeżeń.
I tak  naprzód ra sa  ta  nie nadaje się do k lim atu  ostrego, 
w um iarkow anym  jed n ak , np. w A ustry i, bardzo się rozpo
w szechniła, ta k  samo ja k  we F ran cy i, pomimo, że posiada 
ona wiele w łasnych , m iejscow ych ras  pierw szorzędnych. 
Powtóre zaznaczyć trzeba , * że mięso k u r  ras francuskich 
jest daleko sm aczniejsze od L angshanów , w zgląd ten  jed n ak  
u p ad a  całk iem  wobec tego, że ra sy  francuskie w żadnym  
razie nic da ją  się hodować u  nas. Jeżeli jed n ak  ktoś z nma- 
to rstw a chce zrobić próbę, to niech w yb iera  L a tle ehe. K ury  
tej odm iany są okazałe, czarne, nie posiadają czubów, ale 
m ają  za to w yborne mięso. L angshanki niosą ja ja  dość 
m ałe ; w aga ich wynosi 60 do 70 gram ów , podczas gdy  ja ja  
k u r w łoskich m ają 80—90 gram ów  wagi. Szkoda tylko, żo 
k u ry  w łoskie nie da rzą  się u nas w cale, nie możem y zatem  
ko rzystać  z tego ich przym iotu. Z resz tą  ja ja  tych  silnych 
azyatyck ich  k u r zaspakaja ją  w ym agania hodowców pod 
wszelkim i względam i. K oguty  L angshan  są spokojne i zgo
dne, nie można je d n a k  liczyć więcej na  jednego  koguta  ja k  
8 do 9 kur. Chów ten  w szakże będzie m iał ty lko na  celu 
wytw orzenie przym iotów gospodarskich.

U w agi powyższe w ykazu ją  dostatecznie niezdatność 
ku r rasow ych do hodowli w iejskiej, pozostaje więc jeszcze 
zaznaczenie działalności m iejskich T ow arzystw  hodowli dro
biu rasowego. (D ok. nast.)

*) Ze zdaniem powyższem godzić się . nie możemy, ho pra
ktyka wykazuje wyniki odmienne. (Przyp. Red. „Tyg. roln.")
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Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie.

Staraniem osób, dobrze pojmujących znaczenie doda  ̂
tnie Towarzystw, gromadzących ludzi dobrej woli, zajmują
cych się jakąś gałęzią umiejętności lub pracy, bądź z za 
wodu, bądź z zamiłowania, powstało w Krakowie Io w  a- 
f z y s t w o  o g r o d n i c z e ,  którego pierwsze ogólne zebranie 
odbyło się 4. stycznia w lokalu krakowskiego 1 owarzystwa 
rolniczego. W  zastępstwie nieobecnego z powodu choroby 
prezesa, prof. Janczewskiego, przewodniczył zebraniu czło
nek W ydziału, ks. kanonik Drohojowski. W  przemówieniu 
wstępnem przewodniczący zdał sprawę z działalności Wy- ! 
działu od chwili ukonstytuowania się Towarzystwa. Dzia
łalność ta  skierowaną była dotąd głównie ku zjednywaniu 
członków w celu dania nowemu Towarzystwu szerszej pod
stawy działania i zapewnienia mu trwałego bytu. Starania te | 
uwieńczone zostały powodzeniem.

Protokół z przedwstępnego zebrania Towarzystwa 
p rz y ję ty  został bez dyskusyi, poczem w zastępstwie prof. 
Janczewskiego zdał p. Brzeziński sprawozdanie o świeżo 
wydańem niemieckiem pomologicznem dziele pod tytułem : 
„Dio wichtigsten deutschen ( )bstsorten“, ozdobionem bardzo 
pięknemi i licznemi (90) tablicami chromolitograticznemi, 
dobrze napisanem i co ważne, stosunkowo bardzo taniem.
Z kolei nastąpił odczyt p. Bolesława Moleckiego, inspektora 
Zakładów ogrodowych miejskich „O p o d n i e s i e n i u  s a 
d o w n i c t w a  i w a r z y w n i c t w a  k r a j o w e g o " .  Odczyt 
ten zajął wszystkich obecnych, poczem wywiązała się oży
wiona dyskusya głównie nad możliwością zakładania i utrzy
mywania gminnych szkółek drzew owocowych pod nadzorem 
nauczycieli ludowych a zwierzchnią opieką Towarzystwa.

O powodzeniu Towarzystwa nie można sądzić z pier
wszych jego kroków , przedewszystkieni u nas, jeżeli jednak 
Towarzystwo ogrodnicze znajdzie należące mu się poparcie 
1 zgromadzi liczniejsze grono członków, popierających cele 
jego, natenczas może się stać bardzo pożytecznem dla kraju 
i tego mu życzymy z całego serca.

W sprawie soli dla bydła.

Komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego odniósł się 
do c. k. Namiestnictwa pismem z dnia 8 sierpnia 1893 L. 
i  150, z prośbą o poparcie u c. k. Ministerstwa rolnictwa 
wniosków, mających na celu złagodzenie niepomyślnego po
łożenia rolników, wywołanego wydaniem zakazu wywozu 
paszy i braku  jej spodziewanego we wielu okolicach. Jeden 
35 tych wniosków b rzm ia ł: „W yjednanie u c. k. Minister
stwa skarbu, aby w tym  roku wydawano bezpłatnie z salin 
słoną wodę dla celów hodowli bydła, tak większym właści
cielom, jak  i włościanom". W niosek ten znajdował się także 
w podaniu c. k. Towarzystwa krakowskiego z dnia 23. wrze
śnia 1893, L. 1082, jednak z tym dodatkiem, aby oprócz 
tego przyznano wszystkim hodowcom bezpłatne wydawanie

soli w ilości 15 gramów dziennie na każdą sztukę bydła, 
a to na podstawie obliczenia bydła z roku 1890.

C. k. Namiestnictwo nadesłało następującą rezolucyę :
„W ysokie c. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem  

z dnia 29. listopada 1893, L. poleciło oznajmić Sza
nownemu Komitetowi na wspomniane podanie, że Wysokie 
c. k. Ministerstwo skarbu reskryptem  z dnia 24. września 
1893, L. 38699, poleciło Prezydyum c. k. galic. krajowej 
Dyrekcyi skarbu, aby przyznało bezpłatny pobór ze źródeł 
słonej wody do końca kwietnia 181*4 tym gminom w Gali- 
cyi, które według przeprowadzonych przez c. k. Namiestni
ctwo dochodzeń zostały w bieżącym roku nawiedzone powo
dzią, o ile te gminy już i tak  nie korzystają z tego ułatw ie
nia, natomiast nie mogą być przyznane dalej idące ułatwie
nia, o które proszono, mianowicie nie może być przyznane 
rozszerzenie poboru soli lub słonej wody na wszystkich 
większych właścicieli i hodowców włościańskich dla celów 
hodowli bydła".

Komitet dla spraw chowu koni w Galicyi odbył po
siedzenie dnia 5. stycznia.

Obecni: Przewodniczący JE . p. Namiestnik lir. Kazi
mierz Badeni. Głosujący: JE . lir. Siemień.ski-Lewicki, lir. 
Oetner, pp. Bielski, Augustynowicz, Cielecki i c. k. pod
pułkownik Klastersky. Referent: c. k. radca Namiestnictwa 
Kleeberg. Protokół prowadzi c. k. komisarz powiatowy 
Szeligowski.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia z 5. 
października 1893, referent c. k. radca Namiestnictwa dr. 
K leeberg podaje do wiadomości:

1. Podanie W ydziału powiatowego w Samborze o po
mnożenie liczby ogierów rządowych na stacyi w Kranz- 
bergu, załatwiono na razie odmownie z nadmienieniem, że 
prośbie tej dopiero później może stać się zadość, gdy będzie 
jak i ogier do rozporządzenia.

2. Podanie Starostwa w Gorlicach z wnioskiem na 
utworzenie stacyi ogierów w Gładyszowie i opinia komendy 
stadników rządowych w Drohowyżu w tej sprawie.

Uchwalono odpowiedzieć starostwu w Gorlicach, żc 
wobec stacyonowanych obecnie 4-ch ogierów w Libuszy, 
a (i-ciu w Jaśle, uwzględnienie tej prośby na razie jest nie
możliwo i mogłoby nastąpić dopiero wtedy, gdy stan ogie
rów w najbliższych latach zostanie pomnożony.

3. Zawiadomienie komendy stadników rządowych 
w Drohowyżu, że W ys. Ministerstwo rolnictwa na wniosek 
komitetu dla spraw chowu koni w Galicyi postanowiło na 
przyszłość przy premiowaniu koni udzielać tylko medale
srebrne z wykluczeniem medalów bronzowych.

4. Przyjęto do wiadomości zawiadomienie komendy 
stadników rządowych w Drohowyżu, że po porozumieniu się
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z członkami komitetu chowu koni, oddano w najem ogiera 
„Benliur" p, Gorayskiemu w Modeińwce.

5. Przyjęto do wiadomości odmowne załatwienie po 
dania ks. Kurmanowicza z Zarudzia o danie w najem 
ogiera, tudzież zawiadomienie starostwa w Złoczowie, że 
urządzenie stacyi ogierów rządowych w Zarudziu albo 
Zborowie będzie mogło nastąpić dopiero w r. 1895, jeżeli 
w r. 1894 zostanie podwyższony ogólny stan ogierów 
w Galieyi.

6. Zakupionego od lir. Ił udoiła Kinskyego dla Galieyi 
ogiera „Intrigant", uchwalono oddać w najem p. Maryanowi 
Jędi'zejowiczowi w Białej pod Tyczynem.

7. Zawiadomienie komendy stadników w Drohowyżu, 
że c. k. Ministerstwo rolnictwa zezwoliło na wystawienie 40 
ogierów rządowych krajowego chowu w Galieyi na W ysta
wie krajowej w r. .1894 i przyzwoliło kwotę 500 zł. na 
umieszczenie tych ogierów i ludzi do obsługi.

Uchwalono zawiadomić komendę stadników rządowych 
w Drohowyżu, że koszta wystawienia tych ogierów wynosić 
będą 600 zł. (50 boksów po 12 zł.), że przeto należy od
nieść się do wys. c. k. Ministerstwa rolnictwa celem pod
wyższenia kwoty przyzwolonej do kwoty 600 zl.

8. Zawiadomienie komendy stadników w Drohowyżu, 
że dnia 8. stycznia 1894 nastąpi wybranie 12 ogierów 
w Radowcach dla uzupełnienia stanu ogierów w Galieyi.

Komitet deleguje do tej czynności p. Augustynowicza.
9. Przyjęto do wiadomości zawiadomienie komendy 

stadników w Drohowyżu, że Wys. e. k. Ministerstwo roi- l 
nietwa nie uwzględniło podania krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego o zniesienie stacyi ogierów w Galieyi, albo przy
najmniej w okręgu powiatowego Towarzystwa rolniczego 
w W ieliczce; co do proponowanego zaś zaprowadzenia sy- j  
stemu dozorców okręgowych ( Gauleiter) poleciło przepro- ! 
wadzić poprzednio potrzebne dochodzenia; wreszcie oznaj
miło, że zgadza się na podniesienie stanu ogierów w Gali
eyi z 480 do 500, jednak  podniesienie to może nastąpić
tylko stopniowo w ciągu najbliższych lat (1. 97253).

10. Odczytano reskrypt Wys. c. k. Ministerstwa roi- j  
nictwa w sprawie poruszonego przez c. k. Ministerstwo I 
wojny urządzenia w Galieyi jarm arków  na remonty (1. 101684).

Uchwalono, by w tej sprawie odnieść się naprzód do 
obu komisyj ąscnterunkowych koni, a następnie sprawę tę 
wraz z opinią tych komisyj przesłać p. Cieleckiemu celem 
wypracowania relaeyj do wys. c. k. Ministerstwo rolnictwa.

11. Przyjęto do wiadomości doniesienie starostwa 
w Borszczowie o wyprowadzaniu koni z Galieyi do Bosy i - 
przez punkt graniczny w Kozaczówce. (J. Kam. 12.546 pr.)

12. Przyjęto do wiadomości pismo komendy stadników 
rządowych w Drohowyżu z konsygnaeyą ogierów licencyo- 
nowanych na r. 1894 (1. 106.349).

Następnie c. k. podpułkownik p. K lastersky przed
stawił :

I . Ze przydzielenie ogierów rządowych do poszczegól
nych stacyj odbędzie się: 18. stycznia 1894 w Drohowyżu, 
a 25. stycznia 1894 w Olchowcach.

Komitet deleguje do tej czynności do Drohowyża lir. 
Cetnera i p. Bielskiego, a do Olchowiec pp. StojoWskiego 
i Augustynowicza.

2. Przyjęto do wiadomości konsygnacyę proponowa- 
j nych do subwencyi na r. 1894 ogierów licencyonowanych

7 nowych i 11 dawniejszych.
3. W ys. c. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem  z 29. 

października 1893 1. 19 525 zażądało opinii co do projekto
wanego postanowienia, aby konie dopiero po ukończonym

! 4-tym roku na ogiery rządowe zakupywane być mogły. Po 
wyczerpującej dyskusyi, przy której podniósł p. Bielski 
uciążliwości wynikające dla hodowców, gdyby o pół roku 
dłużej ogiery trzym ać musieli, uchwalono: że ogiery mają 
być zakupywane ja k  dotychczas po ukończeniu 3 i pół roku, 
że jednak przed ukończeniem 4-go roku nie mają być wy
dawane z Radowiec i że w tym czasie mają być dopu- 

! szczane do skoku najwyżej 3 razy w tygodniu. Gdy z tego 
powodu w następnym roku musiałby nastąpić brak  ogierów 
w kraju, uchwalono odnieść się w drodze komendy stadni
ków rządowych w Drohowyżu do wys. c. k. Ministerstwa 
rolnictwa o upoważnienie do pobierania ogierów odpowie
dniej krwi także z innych miejsc a nie tylko z Radowiec.

4. W ys. e. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem  z 21. 
listopada 1893 1. 26 926 zażądało opinii co do zaprowadze
nia w Galieyi systemu nadzorców okręgowych ( (ianlciłrr).

" Komitet przyjmuje z uznaniem do wiadomości przedło
żony w tej sprawie elaborat p. Klastersky ego i przygoto
waną relacyę uchwala przesłać wys. c. k. Ministerstwu 
rolnictwa.

5. Uchwalono oddać w najem ogiera „ Morisko" ewen
tualnie lir. Tarnowskiemu, który wniósł podanie o danie mu 
w najem ogiera pełnej krwi.

6. Uchwalono poprzeć u wys. c. k. Ministerstwa rol
nictwa pctycyę Klubu jazdy panów w Krakowie o przyzna
nie subwencyi rządowej dla ogierów i klaczy 3-letnich, 
k tóre wezmą udział w wyścigach w Krakowie w r. 1894.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
Nauka praktycznego  g ospodars twa  d om ow e go  w e  L w o 

wie  rozpoczęła się z dniem 1. lutego b. r. przy szkole wy
działowej żeńskiej imienia Kr. Jadwigi. A\ pisy uczenie 
odbywają się od dnia 31. stycznia w kancełaryi Dyrekcyi 
tej szkoły.

Zniesienie komisyj s e i w i t u t o w y c h .  Komisya p r a w n i 
c z a  załatwiła, na podstawie sprawozdania p. F r u c h t m a n a ,  
przedłożenie rządowe z projektem ustawy, zmieniającej nie
które postanowienia o postępowaniu co do praw, podlegają
cych wykupowi, lub regulacyi.

< 'es. patentem z 5. lipca 1853 ustanowione zostały 
osobne, władze do przeprowadzenia wykupu, lub regulacyi 
ciężarów gruntowych, a władze tc w kraju  naszym od roku 
1857 dotąd istnieją i urzędują. Ponieważ w roku 1892 wszy
stkiego 8 nowych spraw serwitutowych wpłynęło, można 

I wnioskować, że w kraju już bardzo m ała istnieje liczba
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ciężarów  g ru n to w n y ch , p o d le g a ją cy c h  postanow ieniom  ces. 
p a te n tu  z r. 1853. D la  te j p rzy p u szcza ln ie  h a rd zo  drobne] 
liczby  sp raw , n ie  p o trzeb n ą  je s t  o d ręb n a  i w y ją tk o w a orga- 
n tz ac y a  w ład z  i — zdan iem  kom iśy i — m ożna ju ż , bez na- 
1 u / en ia n a  sz w a n k  in te resów  k ra ju  i jeg o  m ieszkańców , 
"  rocić do zw y cza jn e j ju d y k a tu r y  sądów  i w ład z  po litycznych , 
;i trz e b a  to u czy n ić  ju ż  te ra z , tein  b a rd z ie j, że p rze z  to 
usunie się je d n o  z o sta tn ich  —  a  może n aw e t już ostatnie, 
z u rz ą d z e ń , ze zn iesien ia  s to su n k u  poddańczego  pow sta łych , 
u n ad to  fundusz k ra jo w y  dość zn a cz n ą  ro czn ą  kw oto  zao 
szczędzi. To też  kom isy a z uzn an iem  podnosi in icy a ty w e 
rząd u , k tó ry  w p rzed łożonym  Sejm ow i pism em  p. n am ie
s tn ik a  p ro jek c ie  do u s ta w y  d ąży  do zakończenia, czynności 
w ład z , d la  w y k u p u  i reg u la cy i ciężarów  g ru n to w y ch  is tn ie 
ją c y c h , i o sta teczn ie  zn iesien ia  ty c h  w ładz .

K om isja p rz y ję ła  c a łe  p rzed ło żen ie  rządow e, poczyn i
wszy w n iem  ty lk o  zm ian y  s ty lis ty czn e .

W y s t a w a  koni w e  Wiedniu 1 8 9 4 .  V I. so k e y a  d la ho
dow li kon i c. k . ro ln iczego  T o w arzy stw a  w e W ied n iu  po
stanow iła  w  b ieżącym  ro k u  u rząd z ić  na je j w łasn y m  p lacu  
p rzeznaczonym  na w y sta w y  kon i i położonym  b lisko  Ho- 
tum ly  w c. k . k ra te rz e , w y s t a w ę  k o n i  w  czasie od 1,1 
d °  20. m a ja  b. r . J a k  w po p rzed n ich  la tac h  o d byw ać sic 
ję d z ie  w  dw óch  se ry a ch , p rzy czem  u rządzone  b ę d ą  pew nie 
jakie ś w id o w isk a  h ipp iczne. B liższych  szczegółów  udzie la  
seki < ta iy a t  \  1. se k cy i c. k. l’o w arzv stw a  ro ln iczego  we j 
W ied n iu  (H c rre n g asso  13).

■ k . A d m in is tra c y a  d ó b r funduszu  re lig ijnego  zam ic- 
za  sp rze d ać  d o b ra  funduszow e W a rz y c e  w  pow iecie  jasie l- 

s 'im  ( w  g m in ach  W a rzy ce , B ie ró w k a , N iep la  i C hrząstó- 
, ,  a )> obejm u jące 442 356 h e k ta ró w  (768 72 m orgów ) g run- 
j ° "  okonom ieznycli i 428 959 h e k ta ró w  (7 4 5 '3 8  m orgów ) 

lsu, tudz ież  d o b ra  B rzo stek  w pow iecie p ilźn ień sk im  (w  g m i
nach N aw sie b rzo s teck ie , ( )pac ionka, W ola b rzo ste ck a , 

un iizow a, S k u ro w a  i B rzostek  ), obejm u jące 370 950 h ek ta -  
on (<J4 4  (;-> lnorg,3w ’) g ru n tó w  ekonom icznych  i 217 630 
le ta ró w  (378 16 m orgów ) lasu.

1 * Oferty, k tó re  zaw ie rać  m a ją  w ad y u m  w w ysokości
Io ofiarow anej ceny  k u p n a , tu d z ież  ośw iadczen ie , że ofe- 

n t pozostaw ia  c,. k. A d m in is tra cy i d ó b r funduszow ych  
^zas ti zym iesieczny  d la  pow zięcia d ec y zy i co do p rz y ję c ia  

w nosić m ożna b ąd ź  n a  ca ły  p rzedm io t sp rzed aży , 
z n a  p o jed y n cze  g ru p y  i części lub też ty lk o  n a  poje- 

■» uzi p a ic e le  do c. k . D y r e k c y i  l a s ó w  i d ó b r  

liik '1* '10"  '  e l '  W ° B w o w i e ,  O d d z ia ł I-szy (u lic a  K oper- 
'a  I. 20), g d z ie za s ięg n ąć  m ożna b liższych  w y jaśn ień , 
t a k ż e  in form ow ać się co do przedm iotów  sp rz e d a ż y  n a  ! 

o in jscu . Do w niesien ia  o fert w y zn a cz a  się te rm in  do 15. j
'go J894.

0  G Ł 0 S Z E N I E.
I W k ra jo w e j szkole ogrodniczej w  T a r n o w i e  rozpoczyna 

się ro k  szko lny  1894 5 z d n i e m  5. k w i e t n i a  1894.

C elem  k ra jo w e j szko ły  ogrodniczej w  T arn o w ie  jest 
te o re ty cz n e  i p ra k ty c z n e  w y k sz ta łc en ie  m łodzieży  n a  ogro
dn ików  uzdo ln ionych  do p ro w ad zen ia  ogrodów  wiejskich."

D o szko ły  te j m oże b y ć  p rzy  ję ty  każd y  k a n d y d a t,  k tó ry  :
1. W y k a że  sic, że p rzy n a jm n ie j 15 r o k  ż y c i a  

I u k o ń cz y ł, że o d b y ł z d o b ry m  postępem  obow iązkow ą n au k o
w szkole ludow ej, je s t  um ysłow o i fizycznie zu p e łn ie  zdrów  
i n ie n a g a n n y c h  obyczajów .

2. W te rm in ie  p rzez  D y re k c y ę  oznaczonym  złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  s łu ż ąc y  do ocen ien ia , czy li k a n d y d a t 
je s t  w ogóle d o sta teczn ie  ro zw in ię ty  um ysłow o, ’ ażeby  mógł 
k o rzy sta ć  z n a u k , w  te j szkole u d z ie lan y ch .

K a n d y d a c i, k tó rz y  o d b y li p rzy n a jm n ie j j e d n o r o 
c z n ą  p r a k t y k o  o g r o d n i c z ą ,  a  u c z y n ią  zadość wyż 
w ym ien ionym  w aru n k o m , m a ją  p ie rw szeń stw o  do p rz y ję c ia  
p rz e d  innym i.

K oszta u trz y m a n ia  u cz n ia  w  z a k ła d z ie  w ynoszą 165 
zł. w. a. rocznie. Synow ie ubog ich  rodziców  p rzy ję c i być 
m ogą n a  k o sz t fu n d u szu  k rajow ego .

K ażd y  w stęp u jący  do z a k ła d u  pow in ien  b y ć  zaopa- 
tro ń y  w d o sta te czn ą  b ie liznę i d ob re  ju c h to w e  b u ty .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  w nosić n a leży  n a j d a l e j  d o  15.  
m a r c a  1894 do D y re k c y i k ra j.  sz k o ły  ogrodn iczej w T a r 
now ie, k tó ra  n a  żąd an ie  udzie li w sze lk ich  b liższych  w y jaśn ień .

  ‘ " 2 — 3

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja  1. 2.)

Lw ów , dnia  .7. lutr.go 1804.
T o n d en c y a  n iezm ienna , je d y n ie  w y k a , kon icz i nas iona  

poszuk iw ane . W o b ec  znacznego  obn iżen ia  tra n sp o r tu  kulcu- 
ruclzy d la  go rze ln i p rzeznaczone j ce n y  te jże  w  o sta tn ich  
d n iach  się, podniosły . L epsze usposobienie co do sp iry tu su  
trw a łe . ‘

D ziś no tu jem y  za 100 k ilogr. loco Lwów.
P sze n ica  go tow a . 6225 do 7 '50
Z y to  gotow e 5-40 0 '—
( hvies ob roezny  . 5-80 6 '30
Jęczm ień
B zep ak

5 '25  
1L25

V 5'80
12 —

G roch 5 7 5 1P-
W y k a (>•50 7'25
B obik 5 2 5 5 '80
U rc c z k a 6-50 7 *—
K u k u ru d z a  now a 4-70 5*—

„ s ta ra (i-— 6 1 0
C hm iel za  56 k ilogr. __*,__
K oniczyna czerw ona 7 0 - - 8 0 '—

„ b ia ła  . 7 0 '— 8 0 '—
„ sz w e d zk a 6 5 '— 80- -

(Spirytus za  10 000 Itr. p re t. zl. loco s ta c r a
kol., go tow y ‘ • 15 — 15'50

n a  to rm in a
Lilian k a 7 ' 75 8 '50
A nyż . 2 4 '— ,28'—
Siem ię konopne . 8 '5 0 8-75
T y m o tk a  . . 2 5 '—

7?

3 0 '—

g n . -A dm inistracya d ó b r  funduszu  re lig ijn eg o  z a s trz e g a  |
111 zlvP 'd n ą  w olność decyzy i co do w n iesionych  ofert.

Do dzisiejszego n u m e ru  d o łą cz a  się „C en n ik  ziemniaków*
I l e n i  \ k a  D oikow sk iego  z 7 8 * i*j\ysi.
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Cena zniżona. Kok 44.

„liiLiiim 
Cena zniżona.

Zieiniiinin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy, wychodzi co sohotę w Po
znaniu w formacie wielkiego arkusza do półtora arkusza druku, często

7. rycinami.
Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę
ziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.
Do koła współpracowników należą najlepsze siły naszych praktycznych 

i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.
Skład głów ny na Galieye w księgarni Pp. Gubrynowicza i Schmidta 
w e L w ow ie przy placu K atedralnym . Cena tamże 6 z ł. rocznie,
kw artalnie 1 z ł . 50 et. włącznie kosztów przesyłki. Kto przesyła pre
numeratę wprost do Redakcyi w Poznaniu, plac Piotra Nr. 4., otrzymuje 
pismo za f> z ł. rocznie, półrocznie 2 z ł . 40 ct. p o d  o p a s k ą  regularnie.

R e d a k c y a  „ZIEMIANINA11 w P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  Nr .  4, l - s z e  p i ę t r o ,
lat 84, żonaty, bezdzietny, z ukończoną niższą 
szkołą rolniczą w Dublanach ze świadectwem 
bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec

twami odbytej służby w kraju i zagranicą, poszukuje posady 
od 1. kwietnia b. r.

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : Ekonom 
w Mycowie ost. poczta B e łz .  1—4

Środek: na szczury,
niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2 50 zł., większe ilości 

po niższej cenie. T. S K A Z A
18—? Zwierzyniec pod Krakowem.

T o r f o w ą  ściółkę i proszek odwaniający
sprzedaje Zarząd dóbr Pustomyty, poczta Na Wary a. Ceny 
loco stacya kolejowa G1 inna-Nawary a za 100 kg ściółki 
1 zł. 20 ct., proszku 1 zł. 50 ct. Odbiorcom znaczniejszych 

ilości odpowiedni opust. 8— 3

n j K  m a  wszelkiego rodzaju dla domowych
J  i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N 0 W 0 S Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

Pompy Inoxydowane

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 
maszynami i potrzebami rolniczemi

l a r s a n o  i Prager
w  P r a d z e

przez Filię w  Bernie m orawskiem (Brtinn, Comptoir 
und Magazin, Bahnring 22 neben dem G rand Hotel)
oferują s  najzupełniejszą, gwarancyą jakości superfosfaty, 
mączki kostne, mączkę z żużli Thomasa, kainit, speey- 
<dne nawozy dla zbók, siarkan amonu, siarkan potasu 

i saletrę chilijską (Import w p r o s t  z Chili).

Mączka kostna karmowa (P raccip itat).
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze

syłają gratis i franco. 2— 10

w B i a ł e j  ( G a l i c j a )

ze a
i aparaty do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, ż e 
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i ch łod n ik i , kadzie b r z ę c z k o w e , chłodniki browarne  

i m aszyny parowe
dostarcza po najumiarkowańszych cenach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

43—52

WAGI n a jn o w s z e j  i n a j lepsze j 
k o n s t r u k c y i

Decymaine, centezym alne m o sto w e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso

bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fabrykacyi pomp i maszyn

W. Garvens, W ien I. Wallfischgasse 14. gJLlŁ
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.

Katalogi 
gratis i franco

Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s  inoxydirte Pumpen,

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


